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talnie rs. 1 kop. 80 (złp . 12) 
Miesięcznie kop. 60 (złp . 4.) 
^odnoszen ie  do domu dopła­
ca sięk . 5 (g r. 10) miesięcz

N a prow incyi w Królestwie 
z pocztą  rocznie rs. 12 (złp. 
80); kw arta ł, rs. 3. (złp 20), 
W  Cesarstw ie taż sam a o p ła ­
ta  co n a  prow incyi w K róle­
stwie, z dodaniem  rs. 4 rocznie 
lub 1 kw arta ln ie  za koperty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH
Ju t ro  Św. E l ig iu sz a  B iskupa .
W s c h ó d  s łońca  o g. 7 m. 41. Zach. o g. 3. ra. o .

B iu ro  R edakc j i  p rzy  ulicy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie -  
ście N r .  415, w pros t  kośc io ła  X X .  K arm eli tów .

  Z  Petersburga , 6  f 18) listopada. —
P r z e z  ro zk a z  CESARSKI do Z a r z ą d u  W o je n n e ­

go z dn ia  30 go p aź d z ie rn ik a ,  zostający w  j e ź ­
dzić armii,  J e n e r a ł - M a jo r  U iiński 1-y m ianow any 
został J e n e r a łe m  O k rę g o w y m  1 0 -go  oddzie lnego  
k o rp u su  s t raż y  w ew nętrznej  n a  miejsce Jc n e ra ł -  
L e j tn a n ta  O ld e n b u rg a ,  k tó ry  zaliczony zostaje  
do wojsk zapasow ych ,  z pozos taw ien iem  w P i e ­
chocie armii.

P .  M in is te r  Spraw ied liw ośc i doniósł R z ą d z ą c e ­
mu S enatow i,  że po  pow rocie  z u r lo p u  za  g r a ­
nicę, ob ją ł napow ró t,  za  N ajw yższym  zezwoleniem  
z a rząd  M in is te rs tw a  S praw ied liw ośc i.

R o z k a z  d z i e n n y  M i n i s t r a  W o j n y ,  

dnia  8go września 1859 r. N r  2 2 5 .
(D a lszy  ciąg.)

4) O  sta rszeństw ie  nadaw anem  p rz y  awansie. _ 
N iższym  stopniom , aw ansow anym  do rang i  woj­

skowej oficerskiej albo klassow ej, daw ać  S tarszeń­
stwo od dn ia  R ozkazu  C e s a r s k i e g o ; o_ awansie. 
W y ją te k  od tego dozw olony  być m a  jedynie: 

a) D la  tych  z pom iędzy  uznanych  godnym i a- 
W ansu do r a n g  wojskowej oficerskiej, k tó rzy  po 
nabyc iu  już zupe łnego  p ra w a  do aw ansu , p rzez  
w ysłużen ie  te rm in u  i z łożenie p rze p isan e g o  eg z a ­
m inu  z nauk ,  p rzy k o m e n d ero w y w a m  byw ają  do 
w ojsk  d la  p o p rzedn iego  poznan ia  tego ro d za ju  
s łużby , do jakie j p rzeznacza ją  się n a  aw ans,  l y m  
nadaw ać  s ta rszeńs tw o  na  rów ni z spo ł tow arzy -  
s z a rii i jednocześn ie  z nimi p rzeds taw ionym i do 
aw ansu  bez p izykom ende tow y  w am a do w sp o m n ia ­
nych  w ojsk  a jeśli  nić m a tak ich  spo ł tow arzy -  
szów, to  od dn ia  sam ego p rzy k om enderpw an ia .  i 

b) D la  tych  z aw ansow anych  do rangi kutaso­
wej, również  no zyskan iu  j uż zupm negok tó rzy  .rów nież  po zy

p r a w a  do aw ansu , id ą  n a  egzam in  p rak ty c zn y  z 
przeznaczen iem  do pe łn ien ia  obo w iązkow  u r z ę ­
dników  A r ty le ry jsk ich  i In że n ie rsk ic h ,  n a  k tó ry ch  
po te m  za tw ie rdzen i  byw ają  p rz y  awansie. T y m  
daw ać s ta rszeńs tw o  od  d n ia  u d a n ia  się n a  egza,- 
min p rak ty c zn y ,  z p rzeznaczen iem  do pe łn ien ia  
obow iązków  urzędn ików  A rty le ry jsk ich  i I n ż y ­
n ie rsk ich .  .

A le  w szys tk im  n iższym  stopniom , k tó rz y  p o ­
d łu g  obow iązu jących  obecnie pos tanow ień ,  byw - 
szy^ już  p rzeds taw ionym i do aw ansu ,  mieli p raw o  
do w iększego  s ta rs ze ń s tw a  w ran d z e ,  aniżeli n a ­
leżne im na° zasadz ie  n in ie jszych  p rzep isów , n a ­
d aw ać  to s ta rszeństw o  ta k że  i p rzy  ich awansie 
po  8-m w rześnia 1856 r .

5) O  w ak a n sac h  na  aw ans  do rang.^
N iższych  s topni,  po  w y s łu ż en iu  us tanow ionego  

dla aw an su  te rm in u  i po  złożeniu  egzam inu, a- 
wansow ać do rang i  w ojskie j oficerskiej albo k la s ­
sowej nie inaczej, j a k  na  wakanse .  W y ją te k  z te- 
<ro dozw olony  być m a  ty lko  dla u zn a n y c h  g o d ­
nymi aw ansu  n a  Inżen ie rów  polow yeh i do k o r ­
p u su  Topografovv. T y c h  aw ansow ać na  oficerów, 
chociażby  i n ie  by ło  w akansu .

W  razie n ie  is tn ienia  wakansu, n iż szym  s to p ­
niom, k tó rz y  w ysłużyli  w s topn iu  podoficersk im  
ustanow ione d la  aw ansu  do oficerskiej albo k l a s ­
sowej r a n g i  te rm in a  10-le tn i i 12-letni, i k tó rzy  
złożyli  egzamin, dozwolić; _ ; .

a) B ą d ź  w ziąć dym issyę,  rhociażby  nie u p ły n ą ł  
ogólny  dla takowej term in.  L e c z  p rz y  udzie lan iu  
dym issy i  m a ją  być w y n ag rad z an i  ra n g ą  k lassow ą 
ci ty lko z p o m ię d zy  nich, k tó rzy  w ścisłem z a ­
stosowaniu  się do p rzep isów  us tanow ionych  co 
do exam inów  d la  vyynagredzenia p rz y  udzie lan iu  
dym issy i  ra n g ą ,  m ieć  b ę d ą  do tego p raw o .  I n ­
n y ch  zaś uw aln iać  o d  s łużby  w daw nym  stopniu
podoficerskim;

JEDYNACZEK.
D alszy ciąg. P a t r z  Nr. 138.

  Q Zy tobie ładn ie  z zam różonem i oczkami?
„ N ie  wiem, ale zkądże  to jiytanie!
—  .P ow iedzieć  ci?
„Pow iedz!*  .
  T o  p rzy m ru ż  oczki poprzedn io .
Zosia  u s łu c h a ła  prośby , a j a  poca łow ałem  j ą

“ " / i f S o b r y ! *  zaw ołała; uda jąc  ^ z a g n ie w a n ą  
czy zaw sze  zw odzić  mnie będziesz.

"  — C z ase m  ty lko, w n iek tó rych  w ypadkach .
„ P r z e r w a łe ś  m i“ . . . . , ,
 B ra ła ś  depiero  bilet, a do ciągnienia dale,to

jeszcze, t r z e b a  więc by ło  zapełn ić  p rzerw ę.
„ O tó ż  na  złość, wygraliśm y od ra z u  .
Rozśm ia łem  się. . .

Nie śmij się Adolfku; p rzec iez  ludz ie  w y g ry ­
wają , a j a  P a n a  B o g a  będę o to p ros ić  codz ien-

n i e “ . „
—  W ie le  wygram y? _ . 

M oże... .  k i lkanaście  tysięcy.. . .  Nic. zby t  duzo
żądam  i ' d l a  innych  p o trzebne  p ien iądze ,  w y g ra ­
m y  tylko 2,000 •

"Cóż dalej? . .
G d y b y  c io teczka me c h c ia ła  m ieszkać z na- 

i” najm iesz je d e n  pokoićzek  w W a r s z a w ,e  d la  
d m y  d ru m  dla nas  i d la ko tk a  i 'będz iem y żyli 

z naszego  kap i ta łu  przez  . dw a albo t rzy  la ta ,  a
tym czasem  d o stan ie sz  ja k i  urząd* . .

_  A le  pop rzedn io  m usisz  byc  pan ią  a j .p l i-
kan tową.

„ A le  i panią A do lfow ą zarazem  .
—  A  potem.

m i
m
z

„P o tem ?. . .  j a k  B ó g  da.., .  M am  cię  pros ić  j e ­
szcze o wyświadczenie mi je d n e j  ła sk i . . .11

—  Jakiej?
„ D a m  ci m edalik  z M a tk ą  B oską ,  t r zc o a  ż e ­

byś go nosił  na  p ie r s i '4
—  Z obaczy  kto i nazwie m nie  bigotem ,
„ N o ś  n a  p iers iach .. .  któż m oże zobaczyć?. P r z e ­

cie pobożność je s t  za s ługą  p rz e d  L o g iem , ta k  ja k
m odli tw a pociecha11...

—  M ów isz  do mnie, j a k  gdybyś  wiele ju ż  c ie r ­
p ień  p rzeby ła .

„Z a p e w n e ,  że cierpiałam wiele. I leż  to  ludz i 
zna jdz iesz  na swiecie, k tó rzy  n ie m ają  posiłku 
dla s iebie i rodz iny ,  c iepłego u b ra n ia  w zimie, a 
czasem  i schronienia. M ożnasz  nie cierpieć p o ­
m yślawszy o tem? Raz m am a za s ła b ła  i p rzez  
tydz ień  była c ierpiącą,  w szyscy  znajom i pocie­
szali mnie, a n ik t nie m ógł pocieszyć; w tedy  m ó ­
wiłam pac ie rz  ze łzam i,  ca łow ałem  m edalik  p o ­
święcony w Częstochowie i cz u ła m  ulgę w c ie r ­
pieniu . Z daw a ło  mi się. że ja sny  an iołek  zawisł 
nad  moją g łow ą, u śm iecha  się do mnie i mówi: 
mama b ę d z ie  zd row a.. .  Adolfku! czy tobie śnią 
anieli? bo ja w idyw ałam  ich we śnie codziennie  i 
dopiero  od  c z asu  poznan ia  ciebie, śnisz mi się 
ciągle z w ieczną  łz ą  na oku  i westchnieniem*1.

—  A  j a  n a  jaw ie  w idu ję  an io ła .
„ N a  jawie?**
—  M a cz a rn e  włosy, ma szafirowe oczy i p o ­

zwoli się do tykać czasam i sw ych  rączek ,  a g n i e ­
wa się o śm ielsze żądania.

,N iedobry!  s łucha łam  go z uw ag ą ,  a on ż a r tu ­
je ze mnie. A le  mój A do lfku  spełnij p rzynajm niej
druga m oją  p ro śb ę . . ,“

S p e łn ię  Zosiulko; .powiedz czego  żądasz .  
Co ran o  i co w ieczór zm ów  chociaż Zdrow aś  

M aria ., na  to tak  m a ło  czasu  po trzeba ,
— „ O  czem rozm awiacie dzieci?** z a p y ta ła  się 

nas  pani Z a ru ck a  w chodząc  do pokojn.

RANICZNYCH.
Dziś rano  stopni c iep ła  2, wczoraj w poł.  ciep. 4. 
W y so k o ść  wody n a  W iśle stop  2 cali 10.

b) B ą d ź  pozos tać  w s łużb ie  z daw nym  sto 
pniena podoficerskim .

N iższy c h  stopni, k t ó r z y  po  w ys łużen iu  w s to ­
pn iu  podof ice rsk im  te rm in u  us tanow ionego  d la  
aw an su  i po  z łożen iu  exam inu , p o zo s tan ą  w  s łu ­
żbie w daw n y m  s topn iu  podoficerskim , n ie ua leży  
za liczać do k a n d y d a tó w  na aw ans ,  a n ie nada jąc  
im  n az w y  k a n d y d a tó w ,  udzielić  n as tęp u jące  p r z y ­
wileje: 1) p raw o  noszenia  tem blaku  s reb rnego  —  
w sz y s tk im  szeregowym , a z liczby nie s z e re g o ­
w y c h —  tym tylko, k tó rym  p o d łu g  form y u m u n ­
d u ro w a n ia  wolno nosić  b roń  b ia łą; 2) uwoln ien ie  
od  k a ry  cielesnej,  ta k  za  w yrokiem  ja k  i bez One­
go; 3) p raw o  do aw an su  na s topień oficerski 
wojskowy, w raz ie  p o trz e b y  obsadzenia  w ak a n -  
sów oficerskich z a  pom ocą aw ansow ania  do r an g i  
klassowej, jeżeli r iadaży się odpow iedn i w akans 
n a  udzie len ie  k tó rego  respec tive  Z w ierzc h n o ść  
p rzys tan ie  i 4) p raw o  p o d aw a n ia  się do  d y m is ­
sy i w każdym  czasie, z w ynagrodzen iem  ra n g ą  
klassow ą, lub  bez takowego, s tosow nie  do tego, 
czy z ło żą  lub  n ie  exsm in p o d łu g  p ro g ra m m a tu  
us tanow ionego  d la  exam inow ania  offieyalistów 
kancel la ry jnych  z a rz ą d u  cywilnego. -W szystkich  
tych  przyw ile jów  m a ją  oni być  pozbaw ien i n ie  
inaczej, j a k  z m ocy  w yroku  sądow ego, za tw ie r ­
dzonego  p o rz ą d k ie m  p rze p isan y m .

Je ż e l i  ci n iższe  s topnie w ys łużą  ta k że  term ina 
u s ta n o w io n e  d la  dymissyi,  w ów czas m ogą k o r z y ­
stać z przyw ile jów  nad aw an y ch  za p o w tó rn ą  s łu ­
żbę n a  za sa d z ie  ogólnej.

S zeregow ym  zaś m u z y k a n to m ,  k tó rzy  po  w y ­
s łudze  w stopn iu  podofice rsk im  te rm inu  p rz e p i ­
sanego i po  z łożen iu  exam inu , uzn a n i  zos taną  
wodnymi do p rz e z n a c z e n ia  n a  u rzę d n ik ó w  do n a u ­
czania  m uzyk i lub  na  kape lm is trzów  k o rp u śn y ch ,  
jeżeli w  b ra k u  aw ansów  pozos taną  m uzykantam i,  
oprócz nadan ia  wyż w yszczegó ln ionych  p raw  i
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— Zosia  zachęca mnie abym  się m odli ł  co r a ­
no i co wieczór.

  „ D o b r a  to  r a d a  podobno!..  P rz y su ń c ie  się
do stoliczka...  taką  kaw kę będziesz  m ia ł  mój s y ­
neczku  j a k  u ciotki. ..  w szystk ie  kożuszk i d la  
ciebie**.

—  A  dla Zoni?„
*C h  cesz żeby  descz p a d a ł  na  naszem  weselu? 

dz ięku ję  za  taką  przyjemność!*
W  tej chwili rozleg ł  się tu rk o t  po b ru k u ,  z a ­

b rzęcza ło  okienko w poko iku  i pow óz m ojego oj­
ca s ta n ą ł  p rze d  domem.

—  C io tka p rzy jechała!  k rzykną łem  radośn ie  w y­
biegając do sieni i o tu loną  w fu t ra  i chustk i za ­
ledw ie  fu szą jąc ą  się ciotkę, w znios łem  p raw ie  do 
m ieszkan ia  pani Zaruckiej.

P oczc iw e  ciotezysko! zaczęło p rzec ie rać  sobie 
oczy  nie po jm ując  co się z n ią  dzie je ,  na  widok 
ubogiego  poko iku  i dw óch  kob ie t  n ieznajom ych, 
o k tó rych  nie p isa łam  do niej ani słowa, p ra g n ą c  
zrob ić  je j  n ie spodziankę .

— Czy ciotce śniło się kiedy,, że u jrzy  moją 
narzeczoną , ta k  m łodą ,  tak  piękną?. w o ła łem  zno­
wu radośnie, pokazu jąc  jej na Zosię.

„ D o p ra  wdy, zdaje  mi się że m ia łam  sen p o ­
dobny...  A le p rzed s taw  że m nie paniom**,

— M oja  ciotka, pan i Z a t u c k a  w dow a po k ap i­
tanie by łych  wojsk P o lsk ic h ,  có rka  pani Z a ru c -  
kiej m oja  p rzenajś l iczn ie jsza .. . .A ! zaraz, je szcze  
j e d n a  znajomość....  kotek ,  p an  M ruczys ław sk i .

„ N ic  też nie donios łeś  mi p o p rze d n io . . .“
— C hc ia łem  przygo tow ać  ciotce n iespodziankę ,  

w zruszyć  ją .  •
„ D o p ią łe ś  ce lu“ . •
— M oja  mateczko! filiżankę czekolady i ko tle ­

cik, bo moja ciotka j e s t  w zruszona , p o w ied z ia ­
łem  do  pańi Zaruckiej.

„M o że  pani każe znieść do nas rzeczy  i ze c h ­
ce zos tać  naszym  gościem... C iasno  m a m y  co-



przywilejów, płacić żołd na równi z tymi, którzy 
się%rzekli awansu, a po wysłużeniu przez nich 
pięciu lat, zamienić ten żołd przy dymissyi na 
emeryturę, niezależnie od wynagrodzenia rangą 
klassową, jeżeli nabędę do tej ostatniej prawa 
przez złożenie examinu przepisanego.

Uwaga. Muzykanci pomienieni, po wysłużeniu 
nawet terminów ogólnych, przepisanych dla o trzy ­
m ania  dymissyi, nie mają pobierać żołdu i eme­
ry tury , nstanowionych za powtórną służbę, jeżeli 
udzielone im zostanie prawo korzystania z oso­
bnego etatu na służbie i emerytury w dymissyi.

Niższe stąpnie, których zaliczono ju ż  do k an ­
dydatów lub którzy nabyli do tego prawa przed 
8m września 1850 r., mają zachować tęż samą 
nazwę kandydatów tudzież przywileje do onej 
przywiązane. Niezależnie od tego, po wysłużeniu 
ogólnego terminu ohowiązkowego dla otrzymania 
dymissyi, mają oni korzystać, jeżeli tego życzyć 
gobie będą, z żołdu dodatkowego i emerytury, 
ustanowionych za powtórną służbę, w zamian za 
żo łd  dodatkowy lub emeryturę, do których mają 
obecnie prawo. Lecz w tym^ przypadku co z po ­
między nich, którym termin obowiązkowy dla 
otrzymania dymissyi upłynął już  poprzednio, mają 
sobie mieć służbę powtórną ci do wszystkich 
przywilejów, za takową ustanowionych, liczoną 
li-tylko od 8go września 1859 r., a korzystać b ę ­
dą  z tych przywilejów na tej samej zasadzie, jak  
gdyby zrzekli się w dniu pomienionym dymissyi 
lub  weszli po otrzymaniu takowej powtórnie do 
służby.

D alszy ciąg nastąpi

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego 

Ziemskiego.— Podaje  do powszechnej wiadomości, 
że dla ułatwienia posiadaczom Listów  Z asta ­
wnych wylosowanych, oraz kuponów płatnych, 
odbioru  należności wymagalnych za drugie pó ł­
rocze r .  b., przyjmować będzie wylosowane L i ­
sty Zastawne, tudzież kupony bieżącego pó łro ­
cza, za rewersami z księgi sznurowej wydawa- 
nemi, od dnia 20 listopada (1 grudnia) r. b., do 
dnia 6 (18) grudnia  t. r. codziennie wyjąwszy 
święta, od godziny 9ej z rana  do le j  z południa, 
a  to dla wcześeiejszego onych spraw dzenia .— 
T a k  L is ty  Zastawne, jako też kupony płatne, 
składane być winny obok oddzielnych deklaracyi, 
wyszczególniających je  w porządku numerów, z 
oznaczeniem liter, wartości i ilości sztuk; dekla- 
racye pisane być winny na drukach, które są 
przysposobione w biurze Dyrekcyi Głównej i na 
żądanie interessentom bezpłatnie udzielane będą. 
W łaściciele Listów Zastawnych lub kuponów na 
rewersach wymienieni, w terminie prawem ozna­

czonym, to je s t  od dnia 10 (22) grudn ia  r. b. 
począwszy, należności niemi objęte, o ile sp ra w ­
dzenie L istów  lub kuponów, kwestyi nie n a s trę ­
czy, wępłacone sobie mieć będą.— Prezes, R ze ­
czywisty R adca  S tanu, Białoskórski. — Pisarz , 
Assessor Kołiegialny, Brzozowski.

Prokurator Królewski przy  Trybunale Cywilnym  
gubernii Warszawskiej w Warszawie.

Zawiadamia strony interessowane, że Antoni 
Mostowski K omornik Sądowy przy  Sądach po­
koju okręgów Kowalskiego i Radziejowskiego, 
w mieście. K ow alu  zamieszkały. Reskryptem  
Kommissyi Rządowej Sprawiedliwości dn ia  24 
sierpnia (5 września) 1859 r. przeniesiony został 
na takiż urząd  do okręgu Stanisławowskiego z 
obowiązkiem mieszkania w Radzyminie. Żadnych 
więc czynności w okręgach Kowalskim i R adz ie ­
jowskim. wykonywać nie jest mocen.— W arsza­
wa d. 10 (22) listopada 1859 roku .—Radca Kol- 
legialny Bogucki.

Słów kilka z powodu historyi Attyli, ukończo­
nej w numerze wczorajszym Kroniki:

Nie będziemy kreślili dalszych kolei Hunnów, 
którzy rozmaite przybrawszy nazwy, w dziewią­
tym wieku założyli królestwo węgierskie. Może 
przekroczyliśmy zakres pisma codziennego dając 
obraz groźnego zdobywcy i tej epoki, od któ­
rej biorą początek teraźniejsze społeczeństwa 
europejskie. Lecz  mamy to przekonanie, że o- 
braz ten  nie może bydź obojętnym dla myślą­
cych ludzi, a obeznanie czytelników polskich z 
dziełem jednego z najznakomitszych historyków 
europejskich, nie będzie bez korzyści dla piśmien­
nictwa naszego. Nie spodobał się ten artykuł, 
jako też obraz Hollandyi, Czasowi K rakow skie­
mu. Za złe ma nam Czas, żeśmy wykazali p łon­
ne gadaniny dziennikarzy francuzkich, stokrotnie 
jedno domniemanie powtarzających, dla zapeł­
nienia ogromnych kolumn. K ażdy  z nas zostanie 
przy swojem zdaniu; to tylko powiemy Czasowi 
Krakowskiemu, że czyniąc nam zarzuty, sam p o ­
dobnie postępuje, i zarysy historyczne w piśmie 
swojem umieszcza. W  zarysie Hollandyi je s t  
głębsza myśl, nie zaś tylko solenie śledzi; jest  
tam obraz pracy, oszczędności i wytrwania, 
przez które mieszkańcy Hollandyi zwalczyli naj­
bardziej nieprzyjazną przyrodę i wielki wpływ wy­
warli na rozwinięcie żeglugi, a za nią bogactw 
i cywilizacyi w całej Europie . Żałujemy szcze­
rze tych, którzy tak  śledziami przesiąkli, że w 
zarysach Hollandyi nic prócz solenia śledzi zna­
leźć nie mogą. O tonie tego a rtykułu  nic nie 
wspomnimy. Nie nawykliśmy ani sami tak pisać, 
ani też przywiązywać wagę do napaści, która  nie 
wiemy skąd  się wzięta, bo pisaliśmy o dzienn i­
karstwie zagranicznem, nie zas krajowem, które

nawet w formacie Czasu lub naszej jakiej gazety' i 
jeszcze nie dochodzi połowy objętości pism fran- p 
cuzkićh. Tę  potrzebę rozciągania artykułów, że- ir 
by tylko pismo zapełnić, przyznał także i n a - ż f  
rzekał na nią dziennik Nord, w jednym z osta- bj 
tnich numerów swoich. li
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Tworzenie się pułków z ochotników dla obro­

ny kraju od napaści, wzięło w Anglii kierunek 
zgodny z charakterem naszego narodu i zrządzić 
może najlepsze skutki. Nie jest  to chwilowy i 
przemijający zapał, lecz skutek długiego namy­
słu i rozbioru. Dlatego też popęd jes t  coraz to 
większy, a kompanie i bataliony tworzą się szy­
bko. Polityka zagraniczna nie może zmienić tych 
dążności, które nie wynikają z pojedynczego przy­
padku, lecz z trwałych obowiązków dla kraju 
które każdy obywatel pojmuje. Szczęśliwi je s te ­
śmy, widząc że nasz kraj zachowuje dobre i se r ­
deczne stosunki z innemi narodami, lecz to nie 
będzie miało wpływu na postanowienie nasze. 
Uczuliśmy nareszcie, że powinniśmy mieć wojsko 
narodowe i utrzymywać we wszystkich miastach 
i parafiach k ró lestw a, szkoły musztry, które 
niezwalczonej mocy dodadzą do obrony kraju- 
Nie chcemy doznawać panicznego przestrachu, j a ­
kiemu podpadaliśmy nieraz. W iemy, że mając 
dobrych żołnierzy i Stosowną do tego organiza- 
cyą, zdołamy stawić opór całemu światu. Nigdy 
nie wątpiliśmy o naszej potędze, lecz dozwolili­
śmy żeby ta zasnęła ,  i kto wie coby się było 
stało, gdybyśmy niespodziewanie byli musieli 
walczyć z narodami lepiej przygotowanemi do 
wojny. Na przyszłość usuniemy tę nierówne ko­
leje. Nasz ramie będzi silne, oręż gotowy, a że 
nie lękamy się żadnego nieprzyjaciela, wtenczas 
gdy z nim stajemy na równi, odzyskamy zateiu 
nasze zaufanie i spokojność.

Różnica między teraźniejszym ruchem a tein- 
ja k  był przed laty sześćdziesięciu, może najbar­
dziej oświecić. W owej epoce groziło niezwło­
czne i wiadome niebezpieczeństwo, bo nie p rze ­
stano zgromadzać sił nad kanałem M anszy i 
głośno mówiono o najechaniu Anglii. N aród  z za­
pałem odpowiedział na te wyzwanie; każdy byl 
ochotnikiem, trzeba tylko było pójśdź do swojego 
korpusu, wdziać m udur i nauczyć się pierwszych 
regu ł  musztry. W szystko to utworzyło ogromną 
siłę ochotników naszych, w czerwonych mundurach 
i ożywionych doskonałym duchem, lecz nie mają­
cych innej siły prócz wrodzonej odwagi. Dziś 
inna jest  postać rzeczy. Nie zagraża nam żadne 
widoczne niebezpieczeństwo. Obawiamy się tylko
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kolwieczek, ale drugi pokoik oddamy pani na u- 
sługi rzekła  wdowa.

, , I  ja  przyłączam moje prośby, rzekła Zosia.
—  Może panie wstają rano, a ja  sypiam do 

dziesiątej, to narobię subiekcyi?
—  Żastosujemy się do pani, odpowiedziała 

matka z córką.
„C io tka  je s t  moim gościem i j a  pomyślałem 

ju ż  o wszystkich dla niej wygódkach, za to od 
rana  do wieczora będziemy gościć u  mateczki... 
każę poznosić rzeczy do siebie, a panie niechaj 
się bawią tymczasem.

W ybiegłem  do furmana, by ł nim Michał, któ­
ry  mnie pierwszy raz odwoził do W arszaw y. 
R ozp łaka ł się biedak gdy mnie zobaczył i za­
wołał: Czy już  panicz nigdy do nas nie powró­
ci?!.. Nie ma dla kogo -wierzchowca ujeżdżać!

X I .
— T a  twoja Zosia, rzeczywiście jest prześli­

czna, chociaż wdzięki to rzecz przemijająca; był 
czas kiedy i mnie ś. p. mój mąż nazywał prze- 
najśliczniejszą... mówiła do mnie ciotka ub ie ­
rając  się.

„Nie widziałem nikogo piękniejszego od Zofii.
—  J a  już jestem stara...
, ,Niechaj mnie ciotka nie intryguje, bo wiem 

że wszystkie kobiety po 50ym roku życia, chwa­
lą się zawsze że miały wielu wielbicieli i były 
bardzo  piękne.

Ciotka pociągnęła kilka razy palcem po nosie, 
co oznaczało u  niej pewien rodzaj pomięszania 
i  udając że tego nie słyszy, rzekła: nie masz ty
kart?

„ C z y  na kabałę?
— Chciałem sobie chociaż raz postawić, bo 

miałam jakiś sen nie dobry, którego nie rozu­
miem wcale.

„Później poślę po karty, a teraz wypada nam 
pomówić o rzeczach ważniejszych.

— I  owszem odpowiedziała ciotka zasiadając 
poważnie w fotelu.

Jak iż  stan majątkowy pani Zaruckiej?
„Posiada  1800 złotych rocznie em erytury  i 

4000 kapitału.
— Szczuplutko!
„Zosię  kocham, i ona tylko jedna  może mnie 

uszczęśliwić. Jeżeli ożenię się z nią, będę p ra c o ­
wał, będę najlepszym mężem i synem. T rzeba  
ażeby ciotka została moją swatką i starała się 
pojednać mnie z ojcem, a pierwej nim to nastąpi, 
wyświadczyła mi łaskę, za którą  będę wiecznie 
jej wdzięcznym.

— Powiedz mi tylko czego żądasz?
W iem  że mnie ciotka kocha, że kobiecie p rzy ­

zwyczajonej do towarzystwa męża, lub kogo z 
krewnych, smutno jes t  mieszkać samej...

— Zapewne że mi tęskno...
„G dybym  chciał ożenić się z Zosią aż wtedy gdy 

ojciec*przeprosić się dozwoli, w ypadłoby czekać 
bardzo długo; wkładam więc obowiązek na cio­
tkę, aby nakłoniła panią Zarucką do przyzwole­
nia na ślub, występując z tej zasady: że Zosia 
wpłynie na poprawę m oją, a poprawa na p rze ­
błaganie ojca.

— Z czegóż żyć będziecie?
„M am  5000 jeszcze w gotówce, sprzedam 

wszystkie graciki jakie  posiadam, z czego u ro ­
śnie około tysiąca złotych i wyjadę do W arsza­
wy, gdzie przy pomocy protekcyi muszę wyro­
bić sobie jaką  posadę. Najmę mieszkanie od kw ar­
tału, kupię meble, przyjmę dwie służące, a pani 
Zarucka i ciotka wyprzedndzą wszystko i p rze­
wiozą się do W arszaw y. Będzie ciotce tak d o ­
brze u nas jak  u własnych dzieci.

—  Czy j a  nie mogłabym zostać się w naszem 
mieście, bo to przeprowadzanie na starość?..

„Nie! zostać ciotka nie może, od tego zawisło 
moje szczęście. E m ery tu ra  jaką  pobierają panie,

uczyni razem 4,300 złotych, gotówka jaką  cio* 
tka posiada zapewne ze 60,000.....

— 52,000 tylko mój kochany!
„O ddam y  je  na proceut po 6% . co znowu u- 

czyni złp. 3,120. Z ogólnego funduszu wynoszą­
cego 7,320 złotych będziemy mogli żyć oszczę­
dnie ale przyzwoicie i nie naruszać kapitału.

— T rzeba  policzyc wydatki na pierwsze u- 
rządzenie domu.

„Zaspokoję je  wspólnie z panią Zarucką.
—  Niechajże tam i tak będzie mój Adolfie, 

kiedy to do szczęścia twojego potrzebne. Będzie 
mi weselej na starość wymawiam sobie tylko o- 
sobny pokoiczek, chociażby najmniejszy, abyście 
mnie nie budzili z rana...

„D o  tego kawa ze śmietanką i z kożuszkiem, 
czekolada, kotlecik i t- d. i t. d. Wszystko bę­
dzie najpunktualniej. Ale na Sty  J a n  ju ż  panie 
muszą być w Warszawie.

— A  szlub twój kiedy?
„S ądzę  że nie ma co odwłóczyć, najdalej za 

dwa miesiące.
— Dobrze. Zrobię czego pragniesz. Pójdźmy 

teraz do pani Zaruckiej.

1
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X I I .

Zosia wraz z matką i moją ciotką, jeździła  L 
na spacer. Miohał dobry furman, konie ładne, , 
powozik gustowny, zwróciło to wszystko uwagę ■ 
publiczności gnbernialnej i z zazdrością mąwiono 
o powodzeniu panny Zaruckiej.

P o  długich prośbach i rozprawach, wszystko , 
dało się zrobić w edług ułożonego przezemnie ) 
planu. Zosię k tóra  zaczęła płakać niezmiernie, 
dowiedziawszy się o moitn odjeździe, wzięła cio­
tka s sobą i jednocześnie opuściliśmy miasto, W 
którem odżyłem znowu.

Pani Zarucka żegnała się znami tak rozpaczli­
wie, jak  gdyby pożegnanie to miało juz  być o- 
statniem. Z w r a c a ł a  ciągle na mnie oczy łez peł-
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1 niespokojn i je s te śm y ,  zw aża jąc  na  s ta n  in te resów  
po li tycznych . N iebyliśm y p rzygo tow an i do woj­
ny, a  wojna w y b u ch ła  w E u ro p ie .  T a k ie  p o ło ­
żenie sp rzec iw ia  się oczywiście wszelkim w y o ­
brażeniom , k tórem i rządziliśm y się d o tą d  i m u s ie ­
liśmy zas tosow ać się do tego. 

i T a k  więc siła  ochotników  w szczę ła  się i r o z ­
winęła powoli,  lecz s topniowo. W  obecnej chwili 
nie d o sz ła  do tej liczby, j a k ą  m ia ła  w 1804 r. 
lecz j e s t  daleko  potężnie jsza.

Ż ad n e  obce m ocars tw o  nie pew inno  obaw iać 
się u z b ro je ń  naszych ,  są one wyłącznie  p r z e z n a ­
czone do ob rony  kra ju .  N ie pow iększyliśm y d o ­
tąd  naszego  liniowego wojska. U rz ąd z i l iśm y  d la  
ebrony b rzegów  naszych , b ry g a d y  p iechoty ,  a r-  
tyleryi, ochotn ików  i kom pan ie  ty ra l ie rów , k tó ­
rych  o rgam zacya  je s t  n a  koszc ie  ich  samych, a 
sk ładk i na  ten  cel ofiarowane, są nie m ałym  do­
wodem, że op in ia  publiczna uzna ję  p o trzebę  tych  
środków . Id z ie  tu  o nasze  domowe spraw y. 
Chcem y zapezpieczyć nasze ogniska ,  i nie idzie tu
0 ro z trzą san ie  skąd  p rzy jśdź może n iebezp ieczeń­
stwo. P o  tern co się stało  w os ta tn ich  la tach,

1 nie m ożem y ufać  żadnym  zaręczen iem  pokoju.
' I  d la  tego pos ta ra liśm y  się o n ieuch ronną  i n a j ­

lepszą  rękojm ię, a tą  je s t  o b rona  n a  wszelki p r z y ­
padek . O to  j e s t  h is to rya  obecnego  ru c h u  w A n -  

: glii, i je s te śm y  p rzekonaui,  że bardz ie j  p rzy łoży
1 się do u t rzy m an ia  pokoju ,  n iżeli wszelkie inne 
środki. (D z . R ozpraw .)

W iadom ości o trzym ane  w L o n d y n ie  z In d y i ,  są 
Zadowolniające. A nglicy  go tu ją  się do w ytęp ie­

n i a  osta tn ich  śladów pow stan ia .  D e p e sz e  z M a r -  
sylji pozos taw ia ją  wiele do życzenia .  S ta n  N e-  
paul je s t  n iepokojący: N a n a  S ah ib ,  k tó rego  śmierć 
dzienniki londyńsk ie  ju ż  z dz ies ięć  ra z y  o g ła ­
szały, c ieszy  się najlepszem  zdrow iem , a co g o r ­
sza go tu je  się do zaciętej walki z A nglikam i.

P a ro w ie c  Arago  p rzy w ió z ł  świeże wiadomości 
z N o w e g o -Y o rk u :  r z ą d  angielsk i chce zgodnym  
sposobem za ła tw ić  kw estyą  posiad łośc i S a n  J u a n .  

(Spodziewają się p rędk iego  u su n ię c ia  trudności 
is tn ie jących . R o z ru c h y  w  V enezue la  sk łon iły  
konsulów  zag ran icznych ,  do wezw ania  pom ocy 
esk ad ry  francuzkiej w A n ty l l a c h .— W  V a lp a ­
raiso Gubernator zos ta ł  zam ordow any .

(S t. A n z .)

go d n e j  żeglugi po  m orzach, n iech  się nie sprze- 
1 eiwia p o sk rom ien iu  dzik ich  h o rd  M a ro k a ń sk ic h ,  

I* w ów czas będz iem y p rzekonan i o je j  szczerości.
; K o r re s p o n d e n t  I l lu s tracy i  L on d y ń sk ie j ,  p rz e s ła ł  
. ( tedakcyi lis t da tow any  z Japon ii .

H akodedi, 2 4  sierpnia. P rz y b y liśm y  tu  w porze  
' deszczów, zw iedzi łem  In d y e  i inne kraje  pod  
! Zwrotnikowe, a nigdzie nie zna lazłem  tak  d z d ż y -  
1 jętego klim atu; p rz e z  dni 28 s łońce ani razu  nie

ne 1 zdaw ała  sie żeb rać , abym  nie s ta rg a ł  p rz y ­
szłości jej dziecka...  O! m atko , możesz mi z a u ­
fać że do trzym am  słowa i p rzysięg i. . .

Ł z a  b ły szcza ła  w moich oczach  gd y m  żegna ł  
Wdowę i ciotkę, z Zofią po trząś liśm y się za ręce, 
jak  dwaj p rzy jac ie le  w nieszczęściu  n a  znak  w y­
trwania, poca łow ałem  ją  ja k o  narzeczoną, gorąco  
i se rdeczn ie ,  a potem  s iad łem  do sz te jnk ie lerk i,  
taz je szc ze  w ychyli łem  głowę p rzez  okno, p o ­
wiedziałem: do widzenia! w suną łem  się w kąc ik  

’ kare ty  i dop ie ro  p o d  W a r s z a w ą  o ck n ą łe m  się z 
3 bezm yślnej zadum y , w k tó rą  p o g rąż o n y  zo s ta -  
’ łem.

P rz y b y łe m  do W a r s z a w y  o godz in ie  1 le j  r a - 
f ho, zm uszony  j e d n a k  by łem  odpocząć  cokolwiek 
, * zastanow ić  się n a d  tem  co dalej czynić mi wy- 
3 pada. O d  n ie jak iego  czasu,  w życiu m ojem  w y­

padki nas tępow a ły  tak  szybko po sobie, żem nie 
był w stanie zebrać  myśli rozs trze lonych  i gdym  

j, Zaczął p rz y p o m in a ć  sobie ja k ie  za sz ły  we mnie 
pdm iany , byłem  j a k  cz łow iek  rozm arzony ,  k tó ry  

jr po użyciu  z r a n a  silnego trunku ,  budzi się o 
jżniroku, i nie może p oznać  gd z ie  się znajduje .

O  4ej po p o łu d n iu  w yszedłem  z hote lu .  P lan  
kniałem ju ż  gotowy: w ynaleść m a ły  pokoiczek  na 

1 m ieszkanie ,  abym  nie m ia ł  gdz ie  p rzy jm ow ać  da- 
’ jWnych znajom ych i pozby ł się ich  towarzystwa; 
? Wynająć większe m ięszkanie  od  S go  J a n a ,  p rzy  
3 Ulicy F r e t a  lub  na  L eszn ie ,  w bliskości kościoła, 

jbo ten  w a ru n e k  z a s t rz e g ła  sobie pan i Z aru ck a ,  
0 jciotka i Zofia. P o s ta ra ć  się o p rzy jęc ie  do biu- 
e ji'a, a  w chwilach w olnych  czy tyw ać książki i pisać 
’’ jdo g az e t  jeże li  będzie o czem.
'* G d y m  w y sze d ł  z ho te lu  S ask ie g o  na u licę, u -  
e Czułem pewien rodza j obaw y, abym  nie zos ta ł  sp o ­

tkanym  p rze z  E u g e n iu s z a  lub  k tó rego  z da-  
l" Wnych p rzy ja c ió ł  i pos tanow iłem  prze jść  przez  

Ulicę K o z ią ,  a nas tępn ie  szybko  p rzeb iedz  S en a -  
'  to rską  i zapuśc ić  się na  Podwral, F r e ta ,  G ołęb ią ,

p rz e d a r ło  się przez  c h m u ry  i bez  u s ta n k u  deszcz 
padał.

P o  tem  n as tąp i ł  n ie zm ie rn y  b la sk  i upał .  
P ow ie trze  by ło  ta k  du sz n e ,  że aż dech  tamowało. 
T ys iące  kom arów  ogrom nej wielkości ta ra n tu le  i 
różnego  ro d za ju  ovyady, nie dozw ala ły  nam  za ­
snąć. P rz ec ież  od  dwóch dn i och łodziło  się t r o ­
chę i m ożem y oddychać.  Z apew niają ,  że przez  
re sz tę  ro k u ,  klim at j e s t  b a rd z o  m iły  i zaczynam  
przekonyw ać  się, iż to być może. P o r a  owoców 
j u ż  p rzesz ła :  było ich obficie, b rzoskw in ,  moreli, 
śliwek, j a b łe k  i granatów . J e d n e  od d ru g ich  są  p ię ­
kniejsze, lecz n igdy  nie do jrzew ają ,  bo J a p o ń ­
czycy n iezm iern ie  lubią n iedojrzałe  owoce, co je s t  
zabójczem  w czasie  cholery. J a k o ż  p rze d  n ie d a ­
wnym  czasem  mnóstwo osób  na tę  chorobę  u m a r ­
ło . K ra jo b ra z y  w Ja p o n ii  są  b a rdzo  p iękne ,  góry , 
lasy, rzeki,  je z io ra  i c iąg ła  bu jna  zieloność.

F  R  A  N  C  Y  A .
A rty k u ły  z Timesa, odznacza ją  się n ad z w y -  

czajnem um iarkow aniem . T e  zmianę p rzy p isu ją  
p rzy b y c iu  lo rd a  Cowley i w yjaśn ien iom  przez  
niego udz ie lonym  gabinetow i angielskiem u. Z d a ­
je  nam  się, iż p iszą  dziennik i francuzkie ,  że by łb y  
daleko ła tw ie jszy  sposób  p rze k o n an ia  o zmianie 
k ie ru n k u  po li tyk i angielskiej.  N iech  A n g lia  o d ­
d a  wyspę P e r im  na m o rz u  C z a rn e m  p o d  straż 
w szys tk ich  pań s tw  E u ro p e jsk ich :  n iech  u s tą p i
z jG ib ra l ta ru  i wysp J o ń s k ic h  i u zn a  p raw o  swo- 

W iadom ośc i  o celu p o d ró ż y  lo rda  Cowley, są 
ty lko p ros tem i dom niem aniam i dz ienn ikarsk iem u 
N ik t  nie by ł  p rzy  rozm ow ie je g o  z cesarzem , 
prócz  hr.  W alew sk iego .  D o tą d  je sz c z e  lo rd  nie 
pow róc i ł  do P a ry ż a ;  depesze  odebrane  z L o n d y ­
nu  i zm iana to n u  dzienników  angielskich, w sk a ­
zują, że kom unikacye  p rzyw iez ione  p rze z  tego 
lorda, u ła tw iły  po rozum ien ie  się A ng lii  z F r a u -  
cyą w in te ressach  wdoskich.

Nie ulega ju ż  wątpliwości,  że pow odem  opó­
źnienia  ko n g resu ,  bo zap roszen ia  do tej p o ry  nie 
w ysz ły  z P a r y ż a ,  nie j e s t  ro zd w o je n ie  m iędzy  
F ra n c y ą  i A ng lią ,  ale n iechęć  A u s t ry i .  O w sze m ,  
ko rre sp o n d en c y e  p a ry z k ie  prawie jednom yśln ie  
przyznają , że  p o rozum ien ie  zu p e łn e  między g a ­
binetami pa ryzk im  i londyńskim , co do sp raw y  
W ło c h  ju ż  nas tąp i ło ,  że w  każ d y m  raz ie  chodzi 
ty lko o d ro b n e  różn ice ,  k tó re ,  j a k  się zdaje lo rd  
Cowley ła tw o  usun ie .  D o w ó d  tego widzim y 
z resz tą  w  ton ie  p ra ssy  angielskiej,  k tó ra ,  j a k  się 
d o b rze  w y ra ża  P atrie  »ro zpoczę ła  rozbrojenie* i 
życzliwiej te raz  o F ra n c y i  p rzem aw ia .  W a ż n y  
to sym ptom at,  a le dziwić się nie można, że  A u -  
s t ry a  teraz kongresow i zaw ady  stawia, ta k  d a ­
lece , że k o r re spondencye  paryzk ie  dzisiejsze 
oświadczają , że n iepodobna  przew idzieć ,  k iedy  
k o n g res  się zbierze .  {N o rd ).

S ta re  i N ow e M ias to ,  w nadz ie i  że tam  zna jdę  
żą d an y  pokoik .

P rz e sz e d łe m  ju ż ,  a  raczej p rz e p ły n ą łe m  po 
błoc ie  do połow y uliczki K oziej,  ale za s tan o w i­
łem  się na  sam ym  ś ro d k u  i zaczą łem  myśleć: —  
obaw iam  się sp o tk a ć  kogo ze znajomych, a  p r z e ­
cież musi to k iedyś nas tąp ić .. .  M o ja  o baw a  je s t  
dow odem  s ła b o ś c i ; r az  zdobyć się m u sz ę  na  od­
w agę i ze rw a ć  s to sunk i dawne.. .  Z a  k arę ,  żem 
nie potraf ił  pozbyć  się je szcze daw nych  p r z e s ą ­
dów, w racam  po błocie z po w ro tem  i p rze jdę  
p rzez  ca łe  K ra k o w sk ie  P rzedm ieśc ie ,  a każdem u 
ze  zna jom ych k tó ry  mnie sp o tk a  i powita , po ­
wiem: uciekaj odem nie, ja  je s te m  te ra z  app l ikan -  
tem, czyli j a k  wy nazywacie w szys tk ich  u r z ę d n i ­
ków  m nie jszych  — je s te m  pisarkiem l 

Nie spo tka łem  je d n a k  nikogo.
P o  d w u -g o d z in n y c h  poszuk iw an iach ,  na  rogu  

S ta rego  M ias ta  u jrza łem  k a r tę  z n a p i se m :  pokój 
kaw alersk i  p rz y  familii. i

W s z e d łe m  do sieni,  zaw ołałem  s tróża ,  dałem) 
m u na piwo i p ros i łem  go ażeby mi pokazał 
gdzie  je s t  ta  stancyjka.

— T o  aż na  4em  piętrze. J e ż e l i  p a n  chce, n ie­
chaj p an  zobaczy, ale to nic d la  pana .

P o s z e d łe m  jednak .  P rz e b y łe m  może ze sto 
w ażkich  chwiejących się schodków  i nareszcie 
spo tka łem  ja k ąś  m łodą , ła d n ą  kobietkę, u b ran ą  
czyściutko.

—  C zy  pani nie może mnie ob jaśn ić  —  rz e ­
kłem  do niej —  gdzie  tu  je s t  pokój kaw alersk i  
do wynajęcia?

„To j a  odnajm uję ,  p roszę  pana.*
—  C h c ia łb y m  go zobaczyć.
P o k a z a ła  mi pokoiczek  o je d n em  oknie dosyć 

czysty, odm alow any świeżo w czerw one kwiaty 
n a  tle żó ł tem , ale c iem ny dla b r a k u  światła ,  bo 
okno by ło  m ieszczone (że tak  powiem ) w szyi 
pokoju , a cała  s tancy jka  z p rzyczyny  rozm aitych  
za łam ań  l iczy ła  do 20 ką tów  i kącików.

D ziennik i  angielskie wyjaśniły  nam  pow ód po ­
w iększenia  wojska o t rzy  p u łk i  i jedenaśc ie  ba­
talionów. W y n ik ło  tojz w ypraw y do Chin  i wyjścia 
ze s łu ż b y  10,000 żo łn ierzy  w In d y ac h .  Je że l i  
A ng lia  pow iększa  swoje w o jsko ,  za  to rozb ra ja  
się dz ienn ikars tw o  angielskie^ T im e s  zaspakaja 
nas  w zględem  w yspy  P er im . Ze ta  w yspa  należy  
do Anglii ,  to w zdan iu  T im esa  nie p o d p a d a  w ąt­
pliwości.  L e c z  A nglicy  zajęli j ą  s tanowczo w 
1857 r, d la  tego tylko, żeby  tam postaw ić  la ta r­
nią m orską.

W p ra w d z ie  je szcze  la tarn i nie postawili,  lecz 
to opóźnien ie  wynika z powolnego dz ia łan ia  
b iu rok racy i .  W p ra w d z ie  j e s t  tam  mała za łoga z 
50 lub  60 ludz i,  lecz j e s t  ty lko je d en  żołnierz 
europe jczyk . W p ra w d z ie ,  dla ob rony  od napaści 
A ra b ó w ,  usypano  baterye,  lecz j e s t  na  nich j e ­
d na  tylko arm ata .  J e d e n  żołnierz angielski i j e ­
dna  arm ata ,  i o cóż tak  niepokoi się F rancya?

U cich ły  rczm ow y  o s ta tku  G re a t  E as te rn .  S p o -  \ 
czyw a on te raz  w porcie  S ou tham pton .  O d p ra .  
wiono zn aczną  część osady, a za jm ują  się n a p r a ­
wą sa lonów uszkodzonych  przez  pęknięcie a p a ­
ra tu  i zm ianą dw óch porusza jących  machin, k tó ­
rej po trzebę  w ykazało  doświadczenie. S ile  w i ­
ch rów  i fali m orsk ich ,  G re a t  E a s te r n  opiera się  
j a k  najlepiej; lecz nie idzie tak  szybko j a k  tego 
spodziew ano się, j a k  iśdź pow inien  żeby  p rzynos i ł  
pożytek . W  obecnym stanie swoim z używ ałby  za  
wiele m a te rya łu  palnego, późniejby  p rzybyw ał  n a  
miejsce niżeli d o tą d  używ ane s t a tk i , a tem  
sam em  nie o s ią g n ą łb y  zamierzonego celu. Z na­
wcy pow iada ją  że k o ła  za bardzo  zatapiają  się  
w wodzie; żeby  j e  podnieść, po trzeba  p rze rab iać  
całe w ew nętrzne u rzą d zen ie  s ta tku .  W ie lu  za te m  
m niem a że owe d rug ie  dzieło B rune la  p o zo s ta ­
nie n ieuży teczną  osobliwością , ta k  j a k  p ie rw szy  
ów sław ny tunnel pod  T am izą .  (Patrie).

D zie n n ik  N o rd  zamieścił uw agę  nad  g ie łd ą  
pa ry z k ą ,  n ad  o bszernośc ią  je j  działań  i nad  jej 
w pływ em  n a  bogactw o krajowe. T w ie rd z i ,  że 
speku lanc i g ie łdow i w yw ołują w ru c h  m nóstw o 
d ro b n y ch  kapi ta łów , nas tręcza jąc  im nabycie r ó ­
żnych wartości p rz e m y s ło w y c h , to je s t  akcyi 
na  p rzeds ięb ie rs tw a ,  a p rzez  to podają  możność 
d okonan ia  tak ich  dzieł,  k tó rychby  żaden  po jedyn ­
czy p rze d s ięb ie rca  nie dokonał .  O bs ta je  z a  wolno­
ścią kupow an ia  i p rzedaw an ia  pap ierów  p u b l i ­
cznych  n a  g ie łdz ie  i chce żeby  każdy  m ia ł p r a ­
wo do tej sp rzedaży , nie zaś sami uprzywile jow ani 
ajenci handlow i.  (N ord.)

H I S Z P A N I A .
Centa, 18 listopada. P ie rw szy  oddzia ł  wojsk 

h iszpańsk ich ,  p o d  dow ództw em  g ene ra ła  E c h a -  
gue,  w ylądował i za ją ł  p rzy leg łe  w zgórza .  A r a ­
bowie cofnęli s ię  po k ilku  w ystrza łach .  C iągle 
panu jące  w ichry  opóźniają p rzewóz wojska._____

—  I le  pani ż ą d a  n a  miesiąc za komorne?
» T rz y  ruble.*
Nie p rzypuszcza łem  n igdy , żebym  m ia ł  p o s ia ­

dać  apa r tam en t  ta k  tan i i tak  wysoko; nie p rz e ­
straszy łem  się jednak , bom  b y ł  pewny, że tu ta j 
nie znajdzie mnie ju ż  n ik t ze znajomych.

W y ją łe m  t r z y  ru b le  i dałem  jako  zadatek  m o­
jej p rzysz łe j  gosposi,  py ta jąc  się jej c z e m  się 
tru d n i  i czy  ma męża.

„T o  pan mnie nie poznał?#
—  Coś sobie p rzypom inam , ale nie z u p e ł iu e . . . 
„B yłam  za  pokojówkę u  pan i sędziny.*
— §Prawda! j a k  się m asz K asiu!
»,/a j u t  nie jestem, K asia , tylko S tan is ław ow a. 

P a n i  p rzyw ioz ła  mnie z sobą do W a rsz a w y  i 
po sz łam  za  mąż. T e ra z  t ru d n ię  się p ran iem  
bielizny...

A  mąż twój? 
v 'Z a rab ia  na  mieście. D la  kogo pan  chce w y ­

nająć ten  poko ik?”
Zastanow iłem  się p rzed  daniem  jej odpow iedzi.  

C iężka  to walka, w której p rzy c h o d z i  nam  zw y ­
ciężać w łasne słabości. T rz e b a  by ło  p rzebyć  n a j ­
większy ogień, p ie rw szy  ch rz es t  zaparc ia  się d a ­
wnych b łędów; zdoby łem  się na  to i rzekłem :

—  J a  sam  będę  m ieszkał  tutaj m oja  S t a n i s ł a ­
wowa. M u s z ę  p racow ać ,  bo  ojciec gn iew a się  
na  mnie, żem strac ił  tyle pieniędzy.

„Z obaczy  pan ,  że będzie  p a n u  bardzo  do ­
brze...  C z y  pan  m a ja k ie  rzeczy?*

— N ic  n ie  mam. prócz g a rd e ro b y  i pościeli,  
bo dopiero  przyjechałem !

(D alszy  ciąg nastąp i.)



M adryt, 21 listopada. M a ry n a rk a  nasza  p rz e d -  j 
s taw ia  b a rd z o  pocieszający obraz ; daw no n ie  b y ła  
ta k  czynną. Dwadzieśc ia  i cz te ry  s ta tków  kanom er-  
sk ich  i znaczna  l iczba  szalup do w ylądow ania ,  
są  w pogotow iu , w arsenale  C orvara .  Cholera  z u ­
pełn ie  u s ła ła  w A lg es ira s  i w obozie pod  b a n -  
R o q u e .  D ziennik i h iszpańsk ie  powstają  n a  g a ­
b in e t  swego k ra ju ,  za  jego dyplom atyczne no ty ; 
« d y  zaś dzienniki mini sfery alne tw ie rdzą ,  że nie 
w szys tko  ogłosiły  p ism a londyńsk ie ,  dom agają  
się wyjaśnień tego p o s tępku  i ogłoszenia  resz ty  do ­
kum entów , o negocyacyi m iędzy  lo rd e m  R u s se l  i 
m arsza łk iem  O ’donnelero. [Nordj .

W  Ł  O  C  H  Y .
Florencya, 26  listopada. W szys tk ie  r u c h o m e j  

n i e r u c h o m e  d o b ra  m a rk iza  B argog li ,  u rzędow nie  
zasekw estrow ane  zostały . . , ,

P .  B uoncom pagn i p rzyby ł do Mo deny , i oyr 
p rze z  p. F a r in i  p rzy jm ow anym . T ru d n o śc i  p rz e z  
p .  Ricasoli przedstaw ione , tym czasow o u sum ętem i
zosta ły .  . _ . t

K o rre s p o n d e n t  dzienn ika  P a t r i e  donosi z Mo- 
deny, że ksiaże  F ra n c isz e k  Y - ty  obejrzał w W e -  
necy i wojska które pozos ta ły  m u  wiernemi, w y ­
p ła c i ł  im żołd . d a ł  im now e m u n dury ,  i polecił 
im  żeby c ierpliwem i byli, bo w kro tc  owoc doj-

TZ O dkry to  ważne n ad u ży c ia  w adm in is tracy i  d r u ­
giego szp ita la  w R zym ie ,  pod  wezwaniem bw . 
D u c h a .  N igdzie  n ie ma lepiej uposażonych  szpi-  
ta lów.   ^ W )  -

R z e t e l n o ś ć .

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
L on d yn  26  listopada. P o  obszernych  a r ty k u łach  

o p roponow anem  ro zb ro jen iu  F ra n c y i  i A ng in ,  
o p a r ty c h  na  wieści w jednym  z g łów nych  d z ie n ­
ników  angielskich  zamieszczonej,  okaza ło  się, ze 
o tej rzeczy  nie było  m ow y m iędzy  gabinetam i
ty c h  mocarstw . . .

J e d n a k ż e  dzienniki czynią uwagę, że opinia  p u ­
bliczna p rzychy lna  je s t  tem u  rozbro jen iu ; p rze d  
n iedaw nym  czasem  było  zupełn ie  inaczej.

Z tej okoliczności, że do tąd  A n g lia  nie o d e b r a ­
ł a  w ezwania na  kongres ,  w noszą dzienniki an g ie l ­
skie, że polityka ich gab inetu  b ierze  gorę, gdyz 
t o  W skazuje n a  jak ich  w arunkach  p rzys tąp ić  mo­
że do kongresu .  Zdaje się, że oba  rz ą d y  w za je ­
m ne poczynią  ustąpienia, a jeźli t ry u m l polityki 
angielski m a polegać n a  u trzy m an iu  zasady  m e-  
in terweneyi,  pam ię tać  t rzeba,  że p ie rw sz a  myśl 
tej za sady  w ysz ła  od F ra n cy i .

M ów ią także że A n g lia  za u s tąp ien ia  w s p r a ­
w ie  włoskiej,  p rzy rze k ła  nie sprzeciw iać  się p r z e ­
k o p a n iu  m iędzy m orza  Sue '^

Ćalais 26  listopada. L o r d  B lorum fie ld  pose ł  a n ­
gielski w B erl in ie  w ylądow ał 26-go l is topada w 
Calais  pow raca jąc  na miejsce swego poselstwa. 
L o r d  Cowley dziś w nocy ma p rzybyć  do n a s z e ­
go miasta; mylnie za tem  doniesiono że ju ż  p o ­
w róc ił  do P a ry ż a .  . .

P aryż, 21 listopada. A r ty k u ł  L m e sa  i jego w y­
raż en ia  sie b a rd z o  gm inne, z pow odu  t rak ta tu  
Zurichskieo-o, sa dowodem  mówi D ziennik R ozp ra w  
j a k  daleko je s t  A n g lia  od śc isłego porozum ienia
się z A u s try ą .  . . . - ;

Z F lo rency i-nadesz ły  wyjaśnienia, z jak ieg o  p o ­
w odu  p. Ricasoli p rzec iw nym  b y ł  re jency i pana 
B uoncom pagn i,  N ie  wynikały one z osobis tych 
widoków7, lecz z u szanow ania  z a sa d y  w yborow 
zgrom adzen ia ,  k tó rego  za tw ierdzenie  uw aża  pan  
Ricasoli  jako  nieuchronne. M ów ią że w tym  c e ­
lu  zwołani b ędą  depu tow an i to skańcy  na pos ie ­
dzenie nadzw yczajne .  4 , .  ,

Gazety  T u ry ń s k ie  og łosiły  dw a t r a k t a ty  w 
Zurich  zawarte, p ie rw szy  m iędzy  h r a n c y ą  i bar-  
dynią d ru g i  m iędzy  S a rd y n ią  i 'A u s t r y ą .  I r e s c  
ich w iadom a czytelnikom, z ty lokro tnych  dzie 
n ikarsk ich  ar tyku łów  i okólników. _

M a d n t 2 2  listopada. Zdaje się że A nglicy ,  k tó ­
r z y  z początku szydzili sobie z w ypraw y  h i s z ­
pańskiej żaczynają oddawać nam  sdrawiedliwość. 
Ż a łu ją  tylko że ta  wojna zaszkodzi handlow i a n ­
gielskiemu. . .

M adryt, 2 2  listopada. W iad o m o ść  o wojnie c a ­
ł a  ludność p rzen ik ła .  B iedni w yrobnicy  cfiaro- 
S a l i  darmo pracę  swoją, a żołnierze k tó rym  u- 
p ły n ą ł  czas s łużby , pozostają w szeregach  i me

Z kolei pow iem y o zalecie n ad e r  ważnej d la  
każ d eg o  człowieka, n a  której o p ie ra  się zaufan ie  
p ry w a tn e  i publiczne ,  której b ra k  z a rz u c a ją  nam  
głównie , i lekroć je s t  m ow a o ja k ichko lw iek  in -  
s ty tucyach  m ających  n a  celu usunięcie  lichwy i r o z ­
wój g ospoda rs tw a .  L e c z  zam ias t  p o w ta rz an ia  n a ­
u k  m ora lnych ,  k tó ry ch  od  d z iec iń s tw a k a ż d y  aię 
nas łucha ł,  a  nie k a ż d y  ich  p rze p isy  w ype łn ia  lub
w ypełn iać  może, p rzy toczym y  obrazek  wyjęty z p o ­
wieści p rz e d  k ilkom a miesięcami w ydanej.  (1) B ę ­
dzie on d la nas tem atem  n a  k tó rym  o p rzem y  u-  
wa<n nasze  n ad  rzetelnością, nad  jej b rak iem , nad  
pow odam i,  k tó re  je d n y c h  nie rze te lnem i d iu g ie h  
nieufnemi czynią  i nareście nad  owym  n a jg o rsz y m  
ro d za jem  nierzete lności,  k tó ry  p rzy b io rą  fa łszyw ą
rze te lności m askę .  .

  j a rm a r k u  w B ełchatow ie ,  zesz ło  się kil-
ku  obyw ateli ,  u  S zm ula ,  jedynego  k u p c a  wina, 
c u k ru  kawy, soli, p iep rzu ,  ż e la z a  i w szystk ich  
po trze b  dómowycli i gospoda rsk ich .  S zm ulek  m ia ł  
izbę obszerną,  za  kram em , dość po rządn ie  na  ten  
dzień  uiniecioną, a w n ie jparę  stolików i kilkanaście 
k rzese ł .  B y ło  tam  brudno ,  j a k  w każdym  m ia s te ­
czkowym  żydow sk im  han d lu ,  lecz m usiano  p o ­
p rz e s ta ć  na tak iem  m iejscu , k iedy nie by ło  l e p ­
szego. P anow ie  znużen i chodzen iem  i uporczy-  
wem targowaniefh się z włościanami,, p rzy  kupnie 
albo p rzed aży  byd ła ,  wstąpili na  b u te lkę  wina.

  Sąsiedzie!  r z e k ł  j e d e n  z nich  do  p an a  J a ­
nowskiego, dziedz ica  po łow y Z akrzew ia ,   ̂cóż się 
dzieje z tw o im in te ressem  z pan e m  Blickim? W c zo ­
raj był te rm in  w ypłaty  kap i ta łu .  Gzyś go z o s ta ­
wił, czy odebrał?

—  G łu p s tw o  zrobiłem, odpow iedzia ł  zapytany; 
nie po jecha łem  do p a n a  Blickiego, nie poprosiłem  
o-o, zeby u  siebie moje p ien iądze  z a trzy m a ł  i oto, 
dn ia  w czora jszego  o godzin ie  jedenas te j  rano ,  za ­
je c h a ł  p rze d  ganek  m ojego dw orku ,  koczobrykiem  
w cz te ry  konie , z s tang re tem  i lokajem. Z m ie­
sza ły  mię te odw iedz iny ,  a je szcze bardziej m o­
j ą  żonę: bo  j a k  na  złość, nasza  gośc inna  izba  by­
ła  za łożona  sz tukam i p łó tn a  domowej robo ty  i 
rozm aitem i g ra tam i,  a  ja  i żona, nie byliśmy u b r a ­
ni j a k  p rzysto i  n a  przyjęcie tak iego  obywatela. 
S ch o w a łe m  się do a lk ierza ,  żeby  się t ro ch ę  ogar-  
dijć, a  tym czasem  ludz ie  pana  B lick iego  wnieśli 
do izby ku fe rek  od  powozu, oku ty  żelazem. 

G d y m  w szed ł i p rzyw ita ł  gościa, on r z e k ł  do
mnie. . . , ,

, ,Dziś te rm in ,  mości dobrodzie jn ,  p rzy je ch a łem  
z p ien iędzm i; są  w szystk ie  w  r u d a c h  s rebrnych .  
Niech p an  dobrodzie j  p o rach u je .“

P o rachow ałem , odebra łem , o d d a łem  rew ers ,  a 
te raz  m am  na k a rk u  trzydzieści ty s ięcy  z ło tych, 
z którem i nie wiem co zrobić ; a j a k  na  n ie szc zę ­
ście, p ien iędzie  są w sreb rze ;  w idziano j a k  j e  do 
mnie zniesiono i boję się,, żeby mię zli ludzie nie

—  A  cóż m asz zrobić ,  k o ch a n y  sąsiedzie? p o ­
życzyć na  p ew ną  hypo tekę  i n a  tem  koaisc.

—  P ow iedzieś  ła tw o, ałe w ykonać  t rudno ,  o d ­
pow iedz ia ł  szlachcic. A lko  to tak  ła tw o  znajdzie  
hypotekę pew ną ,  a w ierzycie la  rze te lnego , k tó ­
ryby  i p roceu t  regu la rn ie  o p ła ca ł  i n a  term inie 
oddał? P a u  B lick i ," to  co innego , on nie pożycza  
na hypotekę,  lecz ty lko na p ros ty  rew ers ,  a c z a ­
sem na oblig u rzędow y. A le  znany  je s t  ze sw o­
je j  rzetelności.  J e s z c z e  n ikom u nie chybił w slo-

K to  chce, żeby  na d łużej za trzym ał  jego

  P ro w a d z i  dom n a  w ielką  skalę, ale też nie
szczędzi  sobie t ru d ó w  i p racy .  P ra w ie  bez u s ta n ­
k u  je s t  w pod różach .  T y lk o  co p rzy jedzie  z W r o ­
cławia , za raz  w yjeżdża  do W  arszaw y, z ta m tą d  do 
K alisza  i ta k  ledw ie  ty d z ień  w dom u posiedzi .  
D z iw n a  rzecz ,  że g o sp odars tw o ,  mimo n ieobec­
ności pana ,  idz ie  taro bardzo  dobrze.   ....

B o ma doskona łego  rządzcę ,  dob rze  m u p ła ­
ci i daje u d z ia ł  w dochodach .

T a k  ciągle to c zy ła  się rozm ow a o panu  Blic- 
kim; k a ż d y  z obecnych  p rzy rzu c i ł  swoje s łowo, 
a  w szys tko  z p o ch w a łą  i uw ielb ien iem  szczęśli­
wego sp e k u lan ta -gospodarza .

W  tem, lekki w olan t za jecha ł p rze d ed rzw i 
k ram u  i za chwilę w szed ł  ten, k tó ry  był celem 
tak  życzliwej rozm owy.

—  P a n  dobrodzie j  zaw sze zajęty, zaw sze  w
po d ró ży .  .

— Cóż robić, szanow ny sąsiedzie? J a k  się 
wejdzie w tok  w iększych  nieco interessów, to 
nie ła tw o  m ożna j e  po rzuc ić .  T rz e b a  d ąż y ć  aż 
do w ytkn ię tego  k resu :  sen teneyonalnym  tonem
o d rz e k ł  pan  Blicki.

— W i ta m  szanow nych  i ła sk aw y c h  sąsiadów- 
zawołał:

— P a n  dobrodzie j  by łeś  w W roc ław iu?  J a k ie  
tam są  widoki na  wełnę? z a p y ta ł  się drugi 
sąsiad .

W cale  nie złe; p o sz ła  w gó rę  o pięć ta la­
rów7 na  cen tna rze .  A le w łaśnie chc ia łem  pań ­
stwu pow iedzieć, że po ją łem  się d la najp ierw sze-  
go k u p ca  z W ro c ław ia ,  zakup ić  wełnę w7 nasze) 
okolicy, o ile się da  i o ile to z w idokam i pa­
nów  zgadzać  się będzie. J a  nie szukam  żadneg0 
za ro b k u ,  gdyż  tego  nie po trzebu ję .  D o ść  mi n* 
tem, że sp rze d am  moją p a r ty ą  korzystn ie j ,  a 
w spółobyw ate li  ochronię  od w daw ania  się z 
p rze k u p n iam i i fak toram i żydow skiem u

—  T o  b ardzo  pięknie! b a rdzo  szlachetnie! ża'  
w7ołali wszyscy.

K o rz y s ta jąc  z chwili p rze rw y ,  sz lachcic , k t° '  
r em u  p rze d  dw om a dniam i, od d a ł  nasz  speku­
lan t  t rzydz ieśc i  tysięcy  zło tych, p o p ro s i ł  go m* 
chwilę rozmowy, do a lk ierzyka  będącego  za  izb? 
gośc inną ,  i tam, n ie śm iałym  aż do p o k o ry  z b h '  
żonym tonem, p ro s i ł  go, żeby n ap o w ró t  przy ją  
od niego p ien iądze.

—- Z sześc iu  p rocen tu ,  spuszczę  p a n u  d o b r o ­
dziejowi n a  pięć, r z e k ł  do niego.

—  B y ło b y  mi p rzy jem nie  uczyn ić  W  W .  panu 
dobrodzie jow i tę  p rzy s łu g ę :  odpow iedz ia ł  Blicki, 
tonem  oboję tnym , j a k  od niechcenia. L e c z  chyba
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z a  rok  będę  , po trze b o w ał  p ieniędzy, C o  miałem 
z r o b ić .w  moim m ajątku , tom  już  zrobił .  NńecZ i l U U l U ,  T l  l u n j i j n u u ,  J  ‘

ła skaw aw y  sąsiad  kupi l is ty  zastaw ne, ’to najle­
p sz a  lokacya. ' ę

  A  gdzież ich  dostanie w n a s z y m  zakątku-
T rz e b a  jdehać do W a rsza w y ,  albo do Kalisza;
a wlec się po d rogach  bocznych  z tak im kapi-

p ien iądze ,  musi sam o to prosić ,  przynajm nie j na 
t r zy  miesiące p rze d  te rm inem .

—  J e s t  bogatym , to  m u  ła tw o  oddać .  P o s ia d a  
t rzy  g o r z e l n i e ”p a r o w e ,  p rze sz ło  t rzy  tys iące  owiec, 
po " trzysta  opasów  na  w yw arze .  M a  p rz y  tem u- 
d z ia ł  w fab ry ce  su k n a  w  b ie rń d z u ,  a te raz  z a k ła ­
da fab rykę  c u k ru  z buraków .

—  J e m u  p ien iądze  same do ręk i idą, odezw ał
się inny obywatel.

—  Ale um ie  ich użyć! Żyje  dob rze ,  t rzym a o- 
sobne konie cugow e d la  żony, osobne dla siebie; 
nie daw no w ykończył pa łac  w głównej włości sw o­
jej w G ru szcz y n ie ,  a te raz  b u d u je  m urow any  k o ­
ściół i to w łasnym  nak ładem , bez niczyjej p o ­
mocy.

—  A  ja k ą  w ysoką ed n k a cy ą  daje dziec iom  sw o­
im! T r z y m a  dla n ich  guw ernera ,  g u w ern an tk ę  
f rancuzką,  nauczyc ie la  m uzyk i i bonę angielkę: 
a  d la  ich pom ieszczen ia  w ybudow ał o sobną  o- 
ficynę.

tałein w gotow iżnie ,  to aż s trach  bierze. Z o n a 
mi chora ,  g o sp o d a rs tw a  muszę- sam p ilnować, a | 
p rzy tem  szkoda  ko sz tó w  podróży ,  N iech  mi W- 
pan dobr. poradzi.

P o  chwili zadum an ia ,  odpow iedzia ł  Blicki.-y 
C h c ąc  dogodzić  życzen iu  W . panu  dobr .  przyj '  
me ten kap i ta ł  na lat trzy; za  p ie rw sze  pó łro ­
cze zap łacę  tylko dw a  od sta: ty le  co w ezm ę o l  
lis tów zas taw nych ,  bo one u mnie leżeć będ? 
n ienaruszone : w d ru g iem  p ó łro cz u  i dw óch  ha- 
s tępnych  la tach ,  użyję p ien iędzy  p a n a  na  jaki® 
pożyteczne przeds ięw zięc ie  i w teuczas  z a p ł a ć ? ]  
po pięć od sta. .Chciej pan  dobrodzie j ju t r o  p rzy ­
je c h a ć  do mnie; p ien iądze  przy jm ę i dam  na m c 
rew ers  ręczny, j a k  p rze sz ły m  razem.

—  B ędę  s łu ż y ł  W p a n u  dobrodzie jow i,  r z e k  
szlachcic, sa iskając  go za  rękę.

T ak ie  to je s t  u sposob ien ie  u m y s łu  ludzkiego, 
a mianowicie  też  m iędzy  naszerni ziomkami, 
od  na jw iększego  n iedow ierzan ia ,  przechodzim y 
do ślepej ufności, od  poebw ał  bez g ran ic ,  y  
najn iesp raw ied liw szego  po tęp ien ia ,  od czci bał­
wochwalczej niemal, do  nienawiści i po tw arzy .

(1) Nowe drogi czyli M a rz e n ia  i opow iadani 
Z iem ianina W a r s z a w a  1 8 5 9 . __________

O k ilkadziesią t s tronnic dalej, w idz im y ja  
ten  sam  sp eku lan t  gospoda rz ,  siedzi w g a oin.ee 
i oblicza m assę  d ługów  swoich, k t o i e  J u ^  u o  . 
osta teczności  dosz ły ,  że za tam owa y. aZ,~ , 
ź r ó d ła  k re d y tu  i n a  jaw  wyjść n i u s i a  c z
wiek tak  rze te lny  tak  p u n k tu a ln y  "  ° ‘ 1 am u  im 
p ó ł to ra  m iliona d ł u g ó w ,  które  _ zac iągną ł 
wszys tk ich  s t ronach  k ra ju  i za g ia n . ią .  ( D. c .

T E A T R  W I E L K I .  J u t r o  Lueya z L a m o rm o ^

w D rukarn i J Javf&rskieeo.— Wolno d ro k o w a ć -W a rsz a w a  dnia 18 (301 L istopada 1859 r .— Starszy
Cenzor. F .  S o b i e s z c z a ń s k t .


